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Pożar fęafru „Bagatela“ w Krakowie | Pijane i drogie 


Spłonął gmach wraz z calym urzą- 
uzeziem.—Straty olbrzymie.—Zacho- 


dzi podejrzenie podpalenia. 


Z Krakowa donoszą: 
W sobotę w nocy o godzinie 1 wy-|Z pięknega budynku zostały tylko zgli- 


Akcją ratunkowa trwała do świtu. |kilkuset tysięcy złotych, 


Teatr Bagatela swego czasu był włas 


bachi olbrzymi pożar w budynku teatru szczą, Strat w ludziach niema, poza kil|nością red, Marjana Dąbrowskiego, 0* 
becnie należał do spółki akcyjnej, do 


mBagatela", Jak dotychczas nie zosta- | koma poranieniami. 
ła stwierdzone jaka jast przyczyna po- 
żaru. Zachodzi 

P r spostrzegł strażnik z wieżyjzydent miasta 
7); sz Dracon zaś "jose grodzki Styczeń, 

óbowano a sąsiedztwa teatru lae Szkoda dosięgnie prawdopodobnie 
czyć się ze strażą ogniow, albowiem OŁ 
nowa centrala telefoniczna zawiodła w 
zupełności, 

Jeden z obywateli miasta widząc 
tdęby dymu i ogień, wydobywający się 
w wnętrza teatru który był od 2-ch dni 
zamknięty ze względu na. święta, wsko 
czył w taksówkę į zawiadomił straż 
pożarną. Gdy straż pożarna przybyła 
na miejsce sytuacje była już bardzo 
śrożną. Szalejący żywioł zagrażał są- 
słednim domem. Grozę potężował wie 
dok lokatorów w negliżach, wybiegają- 
cych z bram sąsiednich domów. Policja 
rozciągnęła kordony, nie dopuszczając 
fromadzącej się Ay liczniej — mimo 
1eenej pory — publiczności. i 

y 8 Niektórzy zwolennicy tradycji wiel- 

W czasie akcji straży pożarnej na- | kanocnoj Soki sie fak PA ŻE g= 
stąpiła eksplozja kabiny person! Mas potard używali prawdziwej broni 
} nagromadzonych w niej filmów. Paru  Malnei, wobe CaO . ezcząśliwych 
k 5 z śliwyc 
niese: date ej ogg arm wypadków. | ożiar. ludzkich. 

la w powietrzu na haku bezpie-| Wybuch petardy obok, kościola na 
szeństwa, uczepionym do drabiny Grad | Grzybowie zranił ciężko 5-ciu przecho- 
szyb posypał się na ulicę, poczem va- |dniów. Zawczwase pogotowie odwiozło 
itapita przeciągła delonacja i rwięły| -trzy olary w stanie ciężkim do sepi- 
wiązanie stropu i śalarje II piętra, za- > 
słaniając całą Bagatelę obłokiem duszą 
rego dymt, tak, iż strażacy musteli ga- 
tożyć maski. : 
EEEE T TS GEA D 


P. Irenie Horechiej 


skradziono futro krecie 
wartości 2000 złotych. 

Łódź, 9 kwietnia. 
Wczoraj wieczorem w. garderobie 
Teatru Kameralnego dokonano w cza-! 
sie przedstawiania kradzieży, 
ofiarą artystka p, Irena FH 
P. Horeckiej skradziono futro 
wie wartości ol 2.000 złotych. .. 
O pawyższem zawiadomiono pdłicję, 

która dotychczas sprawcy nie ujęła, 


Brak panfafli ma: święta 
Niezwykły. motym samos 
bójstwa 12:letn ej dziew- 

czyki. $ 


% - "Sosnowiec, 9- kwietata 

I2ietnia dziewczynka, Helena Bloch |nicjakim czás 
asiłowała- popełnić samobójstwo przez kert Gilhe 
wypicie esencji octowej. Po udzieleniu| manna, iż < 
sierwszej pomocy przez. lekarza,, zosta | g0 wezulowa! 
ia adwieziona do szpitala. Powodem | przedłoży do publ 
łargnięcia się na życie było niewykoń- |ufopodobnie zat 
czenie pantofli: xa niej "przez -szewca | mony ang'elsk 
na święta, swych pogłądów. 


Ostrowski i starosta 


Warszawa, 9 kwietnia. , 
Mimo zakazu policyjnego, wzbrania* 
jacego strzólania ną wiwat, w ciągu ca» 
łego dnia wczorajszego i ubieglej nocy 
rozlegały sig w mieście głośne hukt roze 
rywanych petard, które w pownych mo 
mentach przechodziły w prawdziwą ka= 
wonadę armatnią. 


kościoła przy ul. Wolskiej i 


Rozegrane w dniu w czorajszym spot- 
kanie o mistrzostwo Polski między Tu- 
rystami a Ruchem górnośląskim zakoń- 
ssa się wynikiem bezbramkowym 

Do przerwy Turyści mięli przygnia- 
tającą przewagę tad słabo graiacym 

zeciwnikiem, lecz środkowa trójka 2- 
której | fioletowych fatalnie zawodziła pod 
loręcka. | bramką. W tym okresie gry winni byli 
| gospodarze uzyskać cotajniniej 3 — 4 

bramki. 
Po zmianie strou gra się wyrównu- 
je, a nawet Ruch zyskuje przewagę nad 


Włedeń, 6 kwistrila. 


Nene Freje Presse" donosi 2 nje- 


sem agert r 
donit ni 


j -do Prz 
Pojncarć przynaj 


Krwawe święfa w Warszawie. 


W kościele na Góreckiej jakiś awanturnik|"y as wszystkich syieto Wist 
„strzelił „na vivat“ do policjanta. 
Wskutek wybuchu petard z aniono wiele osób. 


Na miejsce wypadku przybył dyrek |której wchodzi również p. M. Dąbrow« 
podejrzenie podpalenia. | tar Bagateli, p. Gnwilkowski, wicepre»|ski, Teatr był dzierżawiony przez p, 
Gawlikowskiego, który urządził w aim 
kino. 5 


LB si 


E ara 


„zranily świe osoby. 

Na ulicy Powazkowskiej zabłąkana 
kulą trafiła w pierś l4-letnią dziewczyne 
kę. Na tej samej ulicy został ranny wsku 
tek wybuchu petardy, przechodzący ti- 
lica 19-letni czeladnik krawiecki , 

Najcięższy wypadek zdarzył się w 
kościele przy ul. Qóreckiej. 

Podczas odprawiania modłów nicjaki 
Józef Flanka wyciągnął z kieszeni re- 
wolwer i strzelił do góry na wiwat. 

Wśród tłumu powstała panika, 2 
dujący się w kościele policiant 
aresztować 


rzać ż 
strzelił da policjanta, 


raniąc go w brzuch. Rannego połicianta | sażerów. 
f adwieziona w stanie ciężkim do szpitała.| poczciwi 
Dwie kule rewolwerowe zbłądziły doj Awanturnika aresztowano: 


pa 


Turyści--Ruch 0:0. 


gospodarzami, która się 
szczególnie w ostatnim kwadransie "ry, 
lece doskonały Kahan (najlej 
sku) ratuje w naikrytyczi 
ach podbramkowych, 

Mimo obustromyci wys 
ze stran nie mogła zdobyć 
bramki. 

Sędziował dobrze, acz mało cjergi- 
cznie p. Krukowski z Warszawy. 

Zawadom przyglądało się około 2,500 

osób, k 

Szożegółowa- sprawozdanie przynic= 
sie jutrzejszy „Express“. 


Wiemy wypłatą odezkodowenie Francji 


za przedterminowe opróżnienie Nadrenii. 


| 


w zasadzie do klei omawianych w | 
„Soir“, wedle których Niemcy mają 
p enia: Nadrenii przy” 

oma finansowe. Ki 
łzą, že bardzo możliw 
6 j szcze 


t 


wogÓłŁ á 


> Nadroj 


| oblewała sie woda, okazują, że 


x a 
>| się przez gardła, żołądki t głowy to- 


Znaj-| ki i samochody. 
chciał | opłata podjęty 
amatora niebezpiecznych] czyn człowieka 
Fwiwatów, lecz Flanka począł się obu-| niemi pa naszych wył 


uwydatniła| „Óma”, 


na bo-| wą taksa 
szych sy-| gdyż na miasto 


ków żadnuł pie do wniosku, że 
zwycięskiej! cząs świat na koźle, niż w domu w oto: 


O: w tym wyp: | R 
siąpi ww skie Ro! 


święta. 
Kanonada kalichiorkowa 


trwała jak za dawnych 
czasów. 


Po miescie w dniu wozo” 


raiszym kursuwaty po- 
1azdy, pędzone suą bon- 
zyny L SANA. 


Łódź, 9 kwietnia, `} 
dor 


Święta wielkanocne biega 
prym znakiem: cudowna pogi dopis 
suję przez cały czas, a zwyczaje wiele 
nocne. zachowane w całej rozelągła= 
ści, jak np. bombardowanie kalichior= 
kiem po całych dniach i nogach, mimo 
zakazu polici, albo, dzisiejszy dyngus, 
kiedy ludzie już od wczesnego b 
wiólkanocha w Łodzi jeszcze nie splat- 


k okazało się mitem i ST 
lo 


mocy jedna 
AYCZNEM 


dzian, zatopiło niejednemu wspomnienie 

o dobrych Kwietachi Kroniki pogotowia 

zanotowały % 

wiele nieszcześliwych wypadków i bó* 
jek. 

Wsktuełe wstrzymania tramwajów t 
zimniefszenia kontyngentu dorożek na 
mieście, w dniu wozoórajszym 

właściciele wszelkich pojazdów rotii 
świetne interesy. 

Z samego rana pocz kursować pt 
mieście różnej pojemno! resorki, prycz. 

które za odpowiednia 
6 funkcji dolnych koñ- 
, zmęczonych Ellodzte 
isti 

Nieliczni dorożkarze, znajdujący stę 
ua rogach mic, byli rozrywani przeć pór 
Nic więc dziwnego, żę nasi 
mistrze bata pogniewali się 2 
łaksą i żądali za kurs 
j od 3-ch do 5-ciu złotych. 

Z Placu Reymonta aa stare miasto 
kursowały znane łodzianom z okregów 
strejku tramwajów autobusy podmieje 
skie o inntastycznych nazwach „Pogoń”, 
„Podziwłaść” i t; d. 
wieczorem nieurzędo- 
ka nieco apadt 
yty wszystkie 
è bata doszli pow 
piej siedzieć pod- 


Dopiero przi 


prawie dorożki. 


czeniu rodziny i krewnych. 

Mknęty więc po ulicach Łodzi samo- 
chody, dorożki, bryczki, autobusy, re- 
sorki, Kmuzyty i rolwagi, a ich właści- 
ciele robili świetne interesy, mimo 
wszelki kandel w dii wtzorajszym 
trwal w bozwiadzie. 


i 
Pożar pońt Rzgowem. 
Łódź, 5 kwietnia. 


We wsi Kalinka pod Rzgowem wye 
bashi wczoraj groźny pożar, pastwą 
którego padły zabudowania ga: 
skie Rocha Milesy. 

Ogień poważnie zagrażał Kilka sis 


O- |siednim zagrodom jednakże dzięki enet 


gicznej akcji ratunkowej, w Której dras 
ła udział cała wieś, został stłumiony w. 
zarodki, $ 

Spłoneły jedynie budynki gospodar 
Miksy. 
Straty znaczne, 


Nowe pla tienentow. 


Rząd południowo- 
-~ afrykański 


* upaństwowił przypadkiem 


odkryte kopalnie. 


Z Kapstadu donoszą o odkryciu ol- 
brzymich pól djamentowych, na półno- 
cy kraju. Podczas ostatniego posiedze- 
nia południowo - afrykańskiego parla- 
mentu w Kapstadzie, przy uchwalaniu 
budżetu wynikła dyskusja, na temat nie 
przewidzianej w dotychczasowych bu- 
dżetach pozycji 2500 funtów szterlin- 
rów „na rozwój kopalni". Minister gôr- 
iictwa udzielił wówczas sensacyjnych 
wyjaśnień. 

Oświadczył on bowiem, że nad za- 
toką Aleksandrą, na północ od ubogiej 
xrainy Namakwa odkryto djamentowe 
oola, które przyrównać można do ba- 
ecznego Sezamu, Że jednakże w myśl 
istawy z 1927 roku nowe odkryte te- 
teny nie mają być oddawane do publicz 
nego użytku, minister otoczył je kordo- 
nem konnej policji, 

Zamierza on kopalnię ową upaństwo 
wić. Jedynie nieliczna grupa — sześć- 
dziesięciu bezrobotnych zostałaby do- 
puszczona do kopalni w charakterze 
płatnych poszukiwaczy djamentów, zaś 
dobyte skarby zdeponowanoby w ban- 
ku państwa. Podczas swej inspekcyj- 
nej podróży minister w ciągu jednej go- 
dziny zebrał djamentów na sumę 600 
szterlingów. Spoczywały one pod cien- 
ką warstwą ziemi, 

Szczęśliwym odkrywcą  brylanto- 
wych terenów jest syn niemieckiego 
misionarza doktór Nerensky, który w 
przeciągu kilku tygodni wydobył dja- 
mentów. na ogólną sumę 350 tysięcy 
funtów szterlingów. Dr. Nerensky jest 
z zawodu geologiem. Oto w jaki spo- 
E fłomaczy on powstanie owych 

arbów. 

W pobliżu Kimberley znajdują się t. 
zw. „Pijpen“ warstwy niebieskiej zie- 
mi głęboko pod powierzchnią ukryte. 
Pod wpływem silnego nacisku wytwa- 
rzają się z węgla djamenty. W ciagu 
wieków rzeki unosiły miliony tonn 
owej niebieskiej ziemi wdłuż brzegów, 
tworząc mniej lub więcej bogate pola 
diamentowe. W r. 1905 w niemieckich 
koloniach na pustyni Luderitzbucht od- 
kryto olbrzymie pole djamentów. Ostat 
mio — w r. 1927 wiele wrzawy narobi- 
ła otwarcie nowych kopalń w południo- 
wej Afryce które spowodowało krach 
ta giełdzie diamentowej. 

Południowo - afrykański -parlament 
wydał więc nowe tczporządzenie, mo- 

którego państwo wydobywa z ko- 

M rocznie dwa miljony funtów, szter 

w djamentach, 

Poszukiwacze djamentów, musza 
szterdzieści procent ogólnego dorobku 
zwracać skarb: wi, Dotyczy, to jedy- 
nio tych tudz,, którzy nabyli działkę <d 
rządu. Dr. Nerensky odkrył djamenty 
przypadkowo podczas naukowej wy- 
cięczki, którą zorganizował jako gco- 
fog, dzięki temu mógł zatrzymać w ca- 
foel znalezione skarby. 

Znany pisarz „Kełlermana, autor „Tu 
nelu", „Ingeborgi“ i „Braci Schellenberg" 
odbywa obecnie podróż po Azji w chas 
rakterze korespondenta pisma „Berliner 
Tageblatt". , 

Podczas swego pobytu w miejscowoś 
si Leh ukrytej wśród niedostępnych gór 
„widział się Kellermann ze świątobliwym 
lamą Trida Padhma Khantse. 

Młodziutki, bo dwudziestotrzyletni 
lama został ongiś mianowany następcą 


pewnego zmarłego pustelnika, a przeżył | komunikowała mu radosną 


w górskiej samotni lat osiemnaście, © 
Maleńki mnich zamieszkał w ciemnej 
orze, wykopanej w ziemi. Przez cztery 
lata trwał nowicjat, podczas którego kan 
RSE EEEE WEF NSRO SWI PREO 


W SĄDZIE. 
| Oskarżony: — Proszę wysokiego 
sądu! Mój obrońca zachorował, Czyby 
nie można wobec tego odroczyć spra- 
wy o tydzień? 

Sędzia: — Oskarżony przecie przy- 
znał się do zarzucanego mu przesttęp- 
stwa. Cóż więc mialbystu do roboty a- 
dwokat? 7, 

* Właśnie ja też chciałbym się dowie- 
dzieć, co on właściwie ma do powiedze- 
nin 


= FXPRESS* 


Wizyta Kellermana u lamy. | 


Ezłowiek, który cztery lata spędził samolnie w g cole. 


„Dziwny jest świat i przedziwni zamieszkują go ludzie“ 


dydat na lamę, nie oglądał ani razu obli- 
cza ludzkiego, Jedzenie podawała mn 
dłoń niewidzialnego sługi e szparę, 
nigdy jednakże mały mnich nie przemó- 
wił do przybysza z dolin. 

A kiedy ucichł szelest kroków gościa 
Tuda Padhmę ogarniała śmiertelna ci- 
sza. Cztery lała, długi to szmat życia. 
Ale Tuda Padhma wyszedł zwycięsko z 
ciężkiej próby, 

Kellermann zastał go siedzącego w 
kuczki, w głębi mrocznej celi, do której 
wchodzi się przez niski otwór w ścianie 
nieledwie na czworakach. 

Święty lama ma zamyślone oblicze, 
' nikły uśmiech i długie ciemne włosy. Je- 
go czarne oczy patrzą na mnie pytająco, 

Umeblowanie celi stanowi kilka sta- 
rych zniszczonych ksiąg, parę miedzia- 
nych misek, małe berło wykute z bronzu 


dzwonek, dwie czaszki ludzkie, MS, ró- | 
żaniec rzeźbiony z kości ludzkich. W ką 
cie płonie wieczna lampa. Biały kot w 
rude centki przemyka się wśród leżą- 
cych na ziemi przedmiotów. „To mój syn | 
— powiada lama wskazując kota, i 

Pod celą znajduje się loch zamienio- 
ny na maleńką świątynię, w której Pad- 
ma Khantse odbywał swój pustelniczy 
nowicjat, 

— Czy nie ciążyła wam samotność, 
odczas tej czteroletniej próby — spytał 
ellermann lamę, który od lat jedenastu 

mieszka już w górnej izbie, à 

Lama potrząsa przecząco płowa. 

— Nie. Cztery lała minęły szybko, 
Dnie i noce spędzałem na modłach i czy- 
taniu świętych ksiąg. 

— Czy nie obawiacie dzikich 
zwierząt? 


się 


Skrzypce Paganiniego. 


„Król skrzypków* otrzymał je od zacnego 
kupca. ż 


Pod koniec marca wystawiono w Pa- 
ryżu operetkę Lehara Paganini”, a ten 
wypadek był dla jednego z pism parys- 
kich pobudką do stwierdzenia, że Paga- 
nini nie używał bynajmniej skrzypiec 
Stradivariusa, jak się mówi w librecie, 
lecz Guarneriego. 

Z temi skrzypcami 
„stkie swe podróże artystyczne i uważał 
ije za naji y instrument, jaki kiedykol 
wiek na świecie istniał, Co dziwniejsze, 
skrzypce te nie kosztowały Faganiniego 
ani grosza, a dzieje ich zdobycia zasłu- 
śują w każdym razie na przypomnienie. 

Przedewszystkiem wiedzieć należy, 
że Paganini był namiętnym  karciarzem. 
W młodości prowadził we Włoszech ży- 
cie wędrownego muzyłkanta, który gry- 
wał nawet w kawiarniach i na ulicach, 
jeśli tylko los mu nie sprzyjał. Skrzypce, 
jakie wówczas posiadał, wcale nie nale- 
Żały do najlepszych, mimo to jednak 
sztuce mistrza udawało się wydobywać 
z nich sny przecudne, 

Zdarzyło się jednak, że pewnego wie- 
czoru Paganini przegrał wszystko — na- 
wet jedyne skrzypce. Jak zarabiać miał 
teraz pieniądze? Myśl o tym doprowa- 
dziła go do takiej rozpaczy, że już chciał 
odebrać sobie życie, Ratunek znalazł 
się w ostatniej niemal chwili, 

O rozpaczliwym stanie Paganiniego 
dowiedział się mianowicie francuski ku. 
piec Livron, zaprosił go do siebie do do- 
mu i pokazał mu cudne skrzypce Guar- 
neriego. Paganini wziął je do rąk, nastro 
ił i zaczął grać; grał tak, jak dotąd nigdy 
jeszcze, 

Kupiec był oczarowany tą grą, a gdy 


odbył on wszy- 


mistrz skończył, powiedział doń tonem 
wdzięcznego słuchacza: 

— Pożyczam panu te skrzypce! Chę- 
tnie podarowałbym je, obawiam się jed- 
nak, że gdyby stanowiły pańską  włas- 
ność, mógł: y je pan przegrać tak samo, 
jak przegrał pan własny instrument, 

Lecz Paganini tak rozkochał się w 
tych skrzypcach, że w ciągu kilku mie- 
sięcy nawet do rąk nie brał kart i zaj- 
mował się wyłącznie muzyką, To też gdy 
Livron doszedł do przekonania, iż muzyk 
do kart już nie wróci, podarował mu osta 
tecznie ten prześliczny instrument o bar 
dzo wysokiej wartości, 

Tej właśnie okoliczności zawdzięczał 
Paganini rozpoczęcie swej drogi do sła- 
wy światowej. Nic też dziwnego, że u- 
mierając, ten król skrzypiec postanowił, 
by skrzypce przechowywano w jego ro- 
dzinnym mieście, gdzie też spoczywają 
do dziś w futerale w ciągu lat 88. 

Podając ten ciekawy szczegół z ży- 
cia wielkiego muzyka, pismo francuskie 
kończy uwagą, iż szkoda jest wielka, że 
tak piękne instrumenty muzyczne mar- 
nieją w schowkach. Byłoby nieporówna- 
nie lepiej gdyby te wszystkie Stradivariu 
sy, Guarneri, Amati, Paganini, Livori i 
Vitti, słowem wszystkie lepsze instru- | 
menty, miast spoczywać w miękkich fu- 
terałach były używane do gry. f 

Byłoby to z jednej strony najwłaści- 
wsze uczczenie mistrzów, a jednocześnie 
dałoby się tą drogą nieporównanie więk-' 
szą rozkosz ludzkości, która ma teraz 
mierną przyjemność, skoro może jedynie 
BĘ szkło skrzypce oglądać, choć wo» 
ałaby słuchać ich tonów. 


Kobieta ma prawo uczynić wszystko 


by zdobyć szczęście domowe. 


Syn miljonera amerykańskiego, Jo- 
sepha Boyera-Myron, ożeniwszy się z 
panną Laurą Miller, bolał nad tem bar- 
dzo, że małżeństwo jego przez kilka lat 
było bezdzietne. Przed czteroma łaty 
pani Laura wyjechała w odwiedziny do 
sżaize mieszkających w Kanadzie, 
skąd nadesłała mężowi list, w którym za 
nowinę, że 
będzie matką. 

I rzeczywiście w jakiś czas potem pa 
ni Laura powróciła do męża z pułchnym, 
zdrowym chłopcem. Szczęście małżeń- 
skie zagościło znowu pod dachem pań- 
stwa Boyer, 

Lecz trwało zaledwie kilkanaście mie 
sięcy, gdyż wyszła na jaw tajemnica po- 
chodzenia dziecka, zdradzona przez pie- 
lęśniarkę ze szpitala w Windsor, która 
sprzedała ją panu Myronowi. 


Tajemnicę tę posiadały również wszy- lecz strona. zwyciężona, t.j. pani 


Wszystko co zarzuca Boyer w swej 
skardze jest prawdą. Adoptowałam dzie- 
cko w kilka godzin po urodzeniu, lecz 
był to mój rozpaczliwy krok, by ocalić | 
spokój i szczęście domowe. Przypuszcza | 
łam, że spadkobierca i miłość do syna u- | 
czynią mego męża szczęśliwym, lecz się 
zawiodłam. Szczęście trwało zaledwie 
13 miesięcy. Sądzę, że kobieta ma pełne 
prawo uczynić wszystko, by tylko zape- 
wnić szczęście domowe, 


Śmieszny. kociak czepia się pazurka 


mi splątanych włosów świętego, skacze 


na gzyms i wywraca wieczną lampkę. 
Lama zapala ją na nowo. 
— Nie brak tutaj dzikich zwierząt 


wilków i lampartów, Przychodzą one nie 
raz do drzwi mej pustelni, ale czyż czło- 
wiek, który pogrążony jest w myślach a 
Bogu może podlegać uczuciom strachu? 
demony? Zapewne nawiedzały 
was podczas czteroletniego pobytu pod 
ziemią, 

— O tak, Dużo. Dużo demonów. 

Lama jest niespokojny i opuszcza d- 
czy, 

— Jak one wyglądały? 

— Mógłbym je nawet opisac, ale nie 
wolno qiigéo czynić, Czasem. przycho- 
dzą po kilka, czasem całą fromadą. Mod 
lę się wówczas i odbieram im moc. 

Na pcżeśnanie lama uprosił Keller- 
manna o s'otografowanie go, zamie:?a 
bowiem odbyć całoroczną pielgrzymkę 
do Lhassy Balty więc pozostawić swo 
im „wiernym“ podoniznę, do której wieś 
niacy będą się modlić, tak jak modlą się 
do żywego lamy, 

Padma Khantse przywdział odświęt. 
ne szaty i zasiadł na przyzkie, W jednym 
ręku trzyma dzwonek, w drugiem minja 
turowe berło. Na twarzy jego maluje się 
wyraz dziecinnej próżności. 

Oświadczył też Kellermannowi, że 
podczas jego całorocznej nieobecności 
pilnować będą celi i świątynki życzliwe 

emony, 

Pisarz niemiecki opisuje żakże rwo- 
ją rozmowę ze świątobliwym hindusem, 
którego spotkał na EE jedynej 
hinduskiej świątyni w Leh. 

'ygląda on jak faun, Ma rozwichrze 
ną czarną brodę, rozczochrane włosy i 
dziki wyraz oczu, 

Gołe ciało przepasał brudną chustą. 
Ów święty nędzarz chód ma pewny i pe- 
łen godności, Do Kellermanna przemó- 
wił po angielsku i jął objaśnić mu znacze 
nie malowideł, pokrywających ściany 
świątyni, 

Na zapytanie, gdzie wyuczył się tak 
dobrze angielskiego języka odparł: „Słu 
żyłem ongiś rządowi”. 
jakim charakterze — spytał 
niemiecki podróżnik, 

— Służyłem w armji indyjskiej. — Pa 
czem dodał, krzywiąc pogardliwie usta. 
— „Byłem oficerem“, 

Na pytanie czy jest szczęśliwy, odpo= 
wiada dumnie, patrząc w dal: 

— Tak. Jestem szczęśliwy. Wędruję 
sobie po świecie i myślę, Cóż to za roze 
kosz! Teraz wracam z Tybetu z nad świe 
tego jeziora Manasarovar. 

Spotkał też Kellermann takiego filo- 
zofa, który jada z jednej miski z psami.. 

Mimowoli _ przypomina się aforyzm 
Oskara Vide: Przedziwny jest świat 4 
przedziwni zamieszkują go ludzie”, 
VEALE EEK OWIEC GUZ ARE FOR 


Budżet Nowego Jorku 
1400 tys. dolarów dzienne. 


Bardzo aktualna jest u nas sprawa 
budżetu miejskiego. W ‘najbliższym 
czasie rozpocznie się walka na terenie 
rady miejskiej o każdą sumę wpływów 
i wydatków. 

Ku rozweseleniu naszych czytelni 
ków, a może nawet w celu dodania bodź 
ca ojcom naszego miasta, pracującym 
nad ustaleniem budżetu Łodzi, podaje= 
my niżej budżet miasta... New-Yorku. 

Otóż, jak się okazuje, największy 
budżet miejski na całym świecie ma 


— Żyję jedynie dla mego dziecka miasto New-York, które preliminuje na 
mówiła Gad Patka: Kocham je, jak włas  T. 1928 około 1.400.000 dolarów dziennie. 
ne i zniosę wszystko, aby zapewnić mu W roku 1919.budżet tego miasta wy- 
szczęśliwą przyszłość. Jeśli mój mąż nie nosił około 249 milionów dolarów, wzra- 
chce współdziałać ze mną w.tym jedy- Sta jednak stopniowo i w roku bieżącym 
nym celu mojego życia, zgadzam się na | doszedł do nieprawdopodobnej na nasze 
zwrócenie mu zupełnej wolności. | stosunki sumy — 512.528.831 dolarów. 

Sąd udzielił rozwodu państwu Boyer| A więc czy warto się kłócić o jakieś 
lecz z procesu nie zwycięzca p. „Le tam głupie kilkaset tysięcy złotych ?... 

aura 


L=) 


stkie pisma amerykańskie, budząc swe- wyszła jako triumfatorka, gdyż cała opi- 


mi artykułami zrozumiałą sensację w „nja publiczna stanęła po jej stronie, nie 
świecie amerykańskich miłjonerów. Roz- znajdując wprost słów pogardy dla pielę 
żalony na żonę Myron Boyer wniósł skar |sniarki, która jedna 


ge rozwodowa. 


Na rozprawie, która toczyła się w sa |dziła ją, burząc szczęście domowe rodzi-, 


dzie w m, , pani Boyer zeznała: 


Przechodząc przez ulicę 
roze'rzyj się uważnie, unik- 
niesz Halectwa i śmierci. 


znając tajemnicę 
dla marnych kilku tysięcy dolarów zdra- , 


lny państwa Boyer 


Wyprzedaże są wzbronione! 


Przed zorganizowaniem wyprzedaży w sklepie należy wnieść 


„FXPRESŚ* 


podanie do władz przemysłowych 


Nowe przepisy, które zaczną obowiązywać 
z początkiem maja. 


Łódź, © kwietnia.  liustancii w ciągu czternastu dni. O ite] 
W wielu sklepach łódzkich ujrzeć zainteresowane instytucje i związki niej 
można co pewien czas ogrumny napis, nadzślą w odpowiednim terminie swej 
zapełniający niemal całą wystawę skle. opinii, wiadza przemysłowa może wy-| 
pową treści następującej: dać: wniosek w sprawie złożonego pe- 
A A WARE „| dania no zasadzie własnych motywów. 
obok napisu podane są zazwyczaj} Pozwolenia na wyprzedaż będą mo 
SROMU PŚ” wyprzedaży” to gy być wydawane nie dłużej jak I 
wyirtkowa okazia, jeszcze tylko kiika | : 
dni, ceny zniżone o 50 procent itd. 
Cała ta komedja posiada wszelkie 
pozory rzeczywistości, nie więc dziw- 
nego. że bardzo wiele osób daje się zła Į; 
pać na lep sprytnie wykomb/'nowanej 
reklamy. Wyprzedaż t tfwa nieraz 
miesiąc, czasom dwa miesiące, a 
sem nawet cały rok, poczem właśc 
sklepu zdejmuje napis z okna | po pe- 
wnym czastę, gdy sklad zaopatrzony 
jest w nowy tiansport towarów; 
wywissza go ponownie. 
Jest tó tylko oczywiście manewr 
konkurcncyjny — z 


Wary 8 


i pi Ż 
cego miast o na powiódzicć »| 
5 j SONYA a grat _mi o tom” wów 
wwa. igi D FRUE r 
witeważ sadzilam, 
Sprawą: tą Poniewaz sadzilam, 
ministrów, wyd w kae dam a 
$ nowe pop 
Reio zacina. © 


30m swiętnia r b. 

W myśl teg: 
pr "dae 
byl mozi 
pa prze 


ro por adżenia w, 
ei inw.ntarzow 
wać A 
domlam władzy , 
towel I instanchi 
wie wyprzedaż a powiatową. 
ró'e lirmy po sczonie W. folwarku Świdry - Małe pod Fa- 
rząd'eniu rocznego inwon- Jomicą „zd maskowano. ogromną gorzele, 
42 nię, produkujacą dziennie około 200 li~ 
trów wódki 40 procentowej. 
i < Fo dluższej obserwacji wydział sted 
o, wladzy prze- czy powiatowy zdecydował się na prze 
W „podaniu tyn) prawadzenie rewizji. 
je jakie towary, Gorzelnię zastano w pełnym ruchu. 
„ gdzie WYDrZE-|-Zącjer: Termentował w trzynastu. ka- 
e są jej DoWndY, dviach, pod kotłem plonęło ognisko w, 


'Produkowarńo'w niej 20) 


4, Warszawy, donos? 
Ì raz sensacyjne okrycie zro- 


a 


si 
tar a. S 
Każda osoba, która. chce zorqaniz. 
cdaż swych towarów m 
é podań 
ei l-ci inta 
é Wspó 
mają „uieć wyprzed. 
daż stę odbęd ię tj 
tsmierć właścicioła sklepu, likwiga: 
yrsedsieblorstwa. „przeniesienie przed- 
siębiorstwa, wylatkowy wypad:k itp 
Władza przemysłowa winha' 

w. ciagu miesisca ” 
udzirlić cdpowiędzi na zto*one podanie] - | Auf 
x Ciaru tego crasu. „Władzą przemys ` a 
słowa może zas dé informacji w in- P i b Ę 
stytuciach, roprezentujicych interesy] ~ an Z u i 
nb. W zWiaże 
szeniach, izbzch 


chłodnicy krążyła woda. 3 

Pracą kierował dyrektor i założy-| 
ciel gorzelni, p. Szlukier, * zamieszkały | 
w Warszawie. Portagał mir 20-letni syn 


handlu 1 fabrykacji 
kach kupieck 2 


powyższe mają obowią- 
żenia Swej opinii, czy rzeczy= 


wiście istnieje umotywowany powód, TAS K 
przystej nlá do. gdaży towarów. | wielka lieca, ale zgubtć w taksówce ro- 


Opinię swa zki i Instytucje za-| dzone dziecko, to już szczyt ekscentry- 
intezssowane w *-i sprawie winny na-| Czności! 
desłać de władz przemysłowych l-ejj * A'dzieła tego potrafiła dokonać p. 
BRO 


SE E ER ; y RE 
Teściowa, która strzela 
i zięć, który ucieka przez okno. 
"Z Warszawy donosza: j Iw chwilę potem coś strasznie huknę 
Zamieszkały w: domu nr. 17 przy ul. jło- - b 
iej inż,” Karol B, ma bar- Przerażony zięć zerwał się, otwo- 
dzo. ale to bardzo energiczną teściową, |r7ył okna i hyc z pierwszego pietra. _ 
Lękając się 0 całość swych kości Trzeba frafu, że spadł na zaminiają- 
skonstruowała drzwi z okuciami według | Ce" podwórzę dozorcę domu p. Adria- 


własnego. pomysłu, które go chronią "^ Litwinowa, który przaląkł się krut- 
przed nagłym atakiem. -mie i jak strzała pomknął po policjanta. 


Wczoraj w mieszkaniu pp. B. rozpe- zajściu. spisana Ga mirae 
tala sie istna burzd, Teściowa podraż- IA AER ON E SREE B ad 
aiona wielkanocnym kłopoten. z „baba= iu przez dziursę od klucza. Tei 


zw p 25%) e przyznaje się do win 
ni”, skoczyła z furją na zięcia, ść Walce talko Ak RÓ AA 


Nieszczęsny inżynier salwował się t | dzi prze: i iesi 3 
E j W przeszýwając zięcia ponurym wzro- 
zsieczką da swego pokoju. Zdążył zatrza Wan. ji J SAP S] 
snąć drzwi, padł - zziałany ma krzesło, | 
gdy ranem rozległy się krzyki: 

— Ty gałganiel, Ja ci kulą rewelwe- 
1ową mózć rozsadzęl 


Z Warszawy donoszą: 
Zapomniećo kaloszach, torebce, pa- 
rasolu. albo jarmku — ło jeszcze me 


iurki w zamku nie 4,.] 
j sirzela: 
snalezio: 


Zysiawiła je przez zapomnienie w taksówce. 


EE a 
j į 
A 
St. 3 
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ua 3 miesiace. 
W wyjątkowych wypadkach termin ten 
będzie mógł być przedłużony. 

Nowe przepisy nie dotyczą przedsię 
biorstw, których wyprzedaż odbywa 
się na zasadzie wyroku sądowego oraz 
tych. którym ogłoszona została una=j 
dłość. 7 — ab — 


SZAAR 0 OARBE TA TOT TIRET PRACOW RER TTD EEE OESTE 


iqązywać z Ie! | pY . 
„w e am Tajna gorzeinia w folwarku. 


litrów okowity na dobę. 


Przy: aparatach stall mechanicy. 

Wódkę wysyłano codziennie doj 
Warszawy w: bańkach od mleka. Fur= 
manki zaledżały w podwórze domu 
nt. 50 na Nowolipiu, gdzie mieści się 
mleczarnia. 

W ten sposób mylono ` czujność 
policji. a 

Zakonspirowani przemysłowcy pla- 
cili za lokal 800 złotych miesięcznie 
dzierżawcy folwarku. Okoliczna lud- 
ność korzystała z dobrodzicistw gorzel 
ni. W pobliskich chałupach żnalezionó 


| kilkadziesiąt butelek okowity. 


Fabrykę opieczętowano. Na miejscu 
czuwa wartownik. P 


a... dziecko. : 


Irena Kostnalska (Złota 83), żona maj- 
stra murarskiego. - 

Że swą półtoraroczną pociechą obr 
jeżdżała wczoraj magazyny. Wstępując 
do sklepów, pozostawiała dziecko pod 
opieką szofera taksówki nr. 81. 

Wędrówka od magazynu do maga- 
zytu zajęła dwie godziny, 

Zmęczona dama wysiadła z taksów=. 
ki na placu Małachowskiego, skinęła na 
posłańca, wręczyła mu stos paczek, d- 
regułowała należność za jazdę i spokoj- 
nym krokiem odeszła, 

Szofer poiechał na plac Teatralny, by: 
stanąć w kolejce na postoju. Nagle u= 
słyszał poza sobą niefrasobliwy okrzyk: 

— Tata! Tata! 

Obejrzał się, ma na poduszce siedzi 
maleńka niewiasta i wyciąga doń rą- 
czki. 

Ochłonąwszy ze zdumienia, kierow- 
ca zatrąbił i zawiózł pasażerkę do wy- 


„działu duchu kołowego, dokąd też po 


ipływie godziny zgłosiła się roztatgnio-- 
na mama. 
z 
Przechodząc przez ulicę 
roze'rzyj się uważnie, anik- 
miesz Kalectwa i śmierci. 
| aeeeeeaeeea 


się znacznie wydłużyła. 


i ni Za golenie pan teraz więcej za r 
açi. 
— Dlaczego? 

— Po ostatniej plajcie twarz paw 


50 miljonów | 
czystego zysku | 


daje własność nieruchoma | 
w Warszawie. | 


Na podstawie sprawozdania luby | 
skarbowej w Warszawie dochód brutto 
| 


z komornego w stolicy wyniósł w roku 
1926 180,000,000 złotych. 

Netto zaś, t. i. po opłaceniu podat- 
ków, administracii, oczyszczania i t p. 
właścicielom nieruchomości pozostałą 
na czysto 38 milionów złotych. 

Obecnie wskutek wzrostu komorne= f 
go do wysokości przedwojennej, czys* t | 
ty zysk z komornego wynosi blisko | 
50,000.000 złotych rocznie, 4 w 

Dochodem tym dzieli się stosunko! | 


niewielka grupa właścicieli nieruchomo- 
ści, Cała własność nieruchoma stolicy, ‘| 


wyrażająca się cyfrą 11,577 budowli, 
znajduje się w posiadaniu — 5,576 osób. 

Jeśli od tej cyfry odjąć posiadaczy, 
małych, nieprocentujących domków na 
przedmieściach, to faktycznie owa po- 
kaźna suma dochodu z komortego przy- | 
pada w udziale 1000 — do 1500 właści- 
cieli kamienic śródmiejskich. A 


A: 


Klęska. m eszkaniowa 


| 
w PO.SCE . | 

dosięgła zastrasza ących 
: rozmiarów. Ti | 
Miljon ludzi mieszka po'5 do 9 
asób w jednej izbie. | 


Uehwałony świeżo przez, Sejm i Se- | 
riat nadzwyczajny budżet inwestycyi- | 
Iny w wysokości 88 miljonów zł., po- | 

| 


zwala liczyć, że ruch budowlany dozna 
pewnego ożywienia. k d 
Klęska mieszkaniowa bowiem przy- | 


"| brała w Polsce rozmiary wprost kata- | 


kliśmu społecznego. > Bla r M 
' *Najlesiej o tem mówią cyfry: w mia 

stach Polski mieszkania 1-izbowe, bę- | 

dace jednocześnie kuchnią i izbą imiesz+ v 

kalną, a często i warsztatem pracy, Sta | 

nowią przeszło 36 proceńtów, zaś dwu- | 
izbowe — 30 proc. ogółu mieszkań. i 

Zgórą miljon osób gnieździ się w Pol | 
sce po 5—9 osób w jednej izbie. 4 

Jest nawet 38 tysięcy ludzi, którzy Fi 
mieszkają po więcej niż 9 osób w jed- 1 
nej izbie. M. { 

A skutkiem tego przerażliwego sła- Y 
nu rzeczy — to przedewszystkiem — 
gruźlica. ~ 

Czas najwyższy przystąpić wresz- 
cie do wielkiej i planowej akcji ratun- 
kowej, czas rozpocząć wielką akcję bu 
dowy mieszkań dla tych biednych | 
schorzałych mas, które dalej w obce! 
nych warunkach mieszkać nie mogą, 
||| 


TRZEBA SOBIE RADZIĆ, i 

— Moja Janinko! Ponieważ nag 
gość siedzi już, prawie dwa tygodnie 4 
wcale nie mówi”o wyjeździe, połóż mit 
przy łóżku ze dwa albo trzy rozkłady 
jazdy. 


— Czy Zygmunt jest twoim krew< 
nym? ¥ i 
— Po części. Jest on trzecim mężem 


TEŻ POKREWIEŃSTWO. : i 
drugiej żony, możesa pierwszego męża, | - 


ATER MIŁOŚCI BLIŹNIEGO 


zmarł zarażony trądem. 


Wybory SZEWE— uwieńczonym re8ią TON 


Współczesny Hans Sachs. 


Jury literackie miasta  Qedenburśa 

przyznało w tym roku nagrodę poecie Jó 
zełowi Bako, za szereg utworów lirycz- 
nych ogłoszonych w miejscowych pis- 
mach. 
Jakież było zdumienie sędziów, gdy 
po odbiór nagrody zgłosił się popularny 
w mieście majster szewski, słynący z wy- 
roint bardzo wykwintnego | obuwia dam- 
skiego; 

Okazalo się, że Józef Bako w wolnych 


chwilach od zajęć szewskich uprawiał po |niemieckim był 


ci, Poezje „wysyłał pod pseudoni mem do 
różnych pism i cieszył się, gdy ujrzał je 
wydrukowane, 

Dopiero, gdy miasto Qedenburg przy- 
znało mu nagrodę literacką nie mógł się 
oprzeć pokusie i zdradził swe incognito. 

Poeta - laureat nawet nie myśli opus- 
cié swego warsztatu „szewskiego, twiep- 
dząc, iż układanie wierszy i szycie bu- 
tów dadzą si ę znakomicie pogodzić. 

Przecież pierwszym wielkim poetą 
Hans Sachs, szewc 


czję, lecz przed nikim nie zdradzał się » |z Norymbergii. 
'wcego. natchnienia, w obawie śmiesznoć- 


m mz ` 


Zgon majznakomitszego detektywa Francji. 
„Nie chwytały się go kule.“ 


W Paryżu zmarł po dłuższej chorobie 
siynny francuski detektyw, S. Colmar, po 
gromca bandytów i zbrodniarzy. 

Colmar był postrachem podziemnego 
twiata paryskiego i znał go jak nikt inny. 

Niejednokrotnie próbowałi go aptsze 
zgładzić ze świata, 

Lecz Colmara „nie imały się ku- 
le" ik a każdy bandyta, który podniósł na 
niego. reke giņat jeśli nie zaraz ta w naje 
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_Aroydzieto opartę na głośnej 
„powieści MAXA BRUDA 
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Dziś i dni następnych 


Arcydzieło polskie pacz pow. 
Leo Belmonta p. t. 


„PiIRZNACIENIE 


JA WYSOKICH GÓRACH” 


Jeden obrazek 


„NIEBEZPIECZEŃSTWA 


bliższej RAA Utarf się więc prze- 
sąd, że Colmar „czaruje” i żaden opry- 
szęk nie odważył się stawiać zbrojnego 
oporu nieustraszonemu detektywowi. 


Śmierć Colmarą wywołała radość 
wśród paryskich oczajduszów, a gdy zwła 
k: jego włożóno do trumny, zjawiły się u 
katafalku podejrzane osobistości, aby 
przekonać się, czy najzawziętszy wróg 
naprawdę już umarł, 


pnw 


Protestanci holenders 


Duchowieństwa francuskie uroczy- 
ście uczeiło pamięć zmarłego przed kil- 
kunastu dniami na wyspach Fidżi mi- 
sjonarza ks. Franciszka Nicóleau. 

Przed jedenastu laty postanowił ks. 
Nicałeau udać się na wyspy Fidżi, aby 
pielęgnować trędowatych i nieść im pe 
clechę w strasznych cierpieniach. 


Dziesięć lat przebył bohaterski mi» 
sionarz wśród chorych w miejszowości 
Lewuyka, gdzie znajdują się baraki dla 
trędowatych, pozostające pod opieką o* 
śmiu katolickich misjonarzy. 

W dziesiątym roku swej oitarnej pra 
cy nabawił się ks. Nicoleau trądu i 
zmarł w niewypowiedzianych cierpie- 


niach, jako ofiara wzmiosiego poświę: 
cenia dla bliźnich. 

Ku utrwajeniu pamięci światobiiwe- 
go kapłana postanowiono wimurować w 
iednym z paryskich kościołów tablicę. 

Pielegnowaniem trędowatych zajmu- 
ia się przedewszystkiem katoliccy mi- 
slonarze i nie było jeszcze wypadku, 
| aby który z nich zdołał uchronić sie od 
tej straszliwej choroby. 

Kto raz wszedł między trędowatych; 
iuż nigdy nie wraca do świata. 

A mimo tego zawsze 
dość chętnych ludzi do takiej ofiary. 

Wśród tych bohaterów miłości bliž- 
ck znałdułą się również polscy kà- 

arti 


znajduje 


Murzyni przyimują gromadnie katolicyzm. 


Seminarium dla czarnych księży. 


Ogromna masa murzyńska zamie- 
szkująca Amcvykę należy w przeważ- 
nej części do kościoła metodystów. 

W wsiat:ch jednak czasach rozpor 
czął kościół katolicki propagandę: za- 
krojona na wiekszą skalę. 

W nrzęciagu krótkiego czasu udało 
CS PS DOA KIT HAEE 


cy wyklinają igrzyska 


olimpijskie 


Podczas gdy zarwąd miasta Amster- 
damu i sfery wady starają się już obe 
cnie, aby znaleźć Śr omieszozanie dla wiel 
kiej "iczby Lane órzy przybędą na i- 
grzyska olimpijskie, niektóre fanatycz- 
ne sfery purytańskie rozwijają wręcz 

KA propagandę, 
F W nięktórych kościałach protestan- 
skich w Amsterdamie wygłaszają ducho 
wni kazania, potępiające sport i nazy- 
wające sportowców zatwardziałymi grze 


sznikami, którzy dbają wyłącznie 0 cią. 
ło, a nie pamiętają o duszy: 

ych bezhożników nie powinna przyj 
Róż holenderska ludność w swych 
domach, gdyż sieją oni publiczne zgor. 
szenie i podkopują moralność, starając 
się o odnowienie tradycji pogańskich, 

Wedle doniesień „Frankfurter Zei- 
tung", doszło na tle kazań przeciwspor= 
towych do namiętnych dyspułt, a nawet 
starć między przeciwnikami, 


poleca _najprzednieisze wódki i likiery 


LECZNICA 


alank' Winne» Ramy - Araki = 
Orande-Cherry Brandy-Coragao Blanc-Nalewki owocowe 


taiak Wielkopolski 


Dr. med. 


się pozyskać dla katolicyzmu 300 tysię« 
cv wyznawców wśród murzypów. 

Dotychczas żyło w Ameryce zale- 
dwie 5 CY katolickich, pochodzenie 
murzyjiski 

W najbli En czasie powstanie w 
Filadeliji seminarium, które kształcić 
będzie młodzież murzyńską na księży 
katolickich. 

Czarni ludzie nie mają bowiem dość 
zaufania dla białych misjonarzy i odno- 
yan do nich zawsze z pewną nicyi- 
nością. 


ZCEKZBENDUKSKA 
CASINO 
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Wielki świąteczny: program 


„Miłość 
Joanny Ney“ 


DOBRY PENSJONAT, 

— Proszę pani! W łóżku a 
pluskwy. t 

— A Cóż pón myśli, że za marhe 13 

złotych dziennie dain panu jedwabniki? 

POCIECHA, 

— Kiedy mogę mieć nadzieję na ra 

płacenie rachunku, panie hrabio? — zae 

pytał krawiec, odnosząc eleganckie w 

branie. 

= ZWS srogi panię, zawsze! - 


ekaszy specjalistów | gena: demy 
ut nowej phi przy Górnym Rynku 
w „Urbi: Piotrkowska. 294, tel, 22.59 
(przy przystanku traw. pabjaniektel 
Sie jorych w chorobach wszyst= 
ke jeiności ad g. 10 rano do 7-6) 
pierńie ospy, analizy (mo. 
kat Ruto, troi, RER etć,) operacje 
opatru! 


Porada 3 złote 
Wizyty na mieście 


Zabiegi operacja od umowy. Kąpiele 
świetlne, Noświć'lania ismp4 KWófćo- 


m Oto t 
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„ med. 
ramena Śramttem, (rampa I RZ tam - inn 
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Dla pań od 4-6, 
Dadzą porze” 


was | ah Zielen Ne 6. 
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CH lelniana 18. mi 8 Tet. 69-82 | skórnych, etda ahiri | LPINIELNY 
A et skóry i włosów. Specjalne |aych i meczoptci M 
test twarzy i ciała. Masaże Sdłłu- wych. Naso etliaie y e, urolog 
szczające. Usuwanie zmarszczek. broda. | lampą kwarcową. ekóraa | Choroby gtrek, 
wek, piegów, wągrów 1 innych defektów] Przyjmuje od í weneryczne się jcherza i dróg 
cery, Usuwanie włósów lsktronzą p 8 do 10 rano! t jå Moce Tg 
clektroterapja „Sóluzx” Zezyjmuje ad 5 Wis 8—40 | Przyjmuje od 
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